
w jakim  stopniu było to m ożliw e do zrealizow ania? Są odnośnik i do w ykorzystanych  
źródeł. To w szystko spraw ia, że praca m a charak ter naukow y i spełni ona swe zada­
nie, o ile trafi „pod strzechy” nie tylko w kraju, ale rów nież i w R osji. S łow nik  
biograficzny Polacy  vr R osji od  X V II wieku do 1917 roku  daje ludziom  m ającym  
polskie korzenie, Polakom  żyjącym  w R osji, w iele rodzinnego  przekazu , narodow ej 
tradycji, k tóra je s t w artośc ią n iezastąpioną. Ten p rzekaz słow nikow y niesie naw et 
cały ogrom  kontaktu em ocjonalnego  i in te lek tualnego  z O jczyzną. M ożna w yrazić 
nadzieję, że poprzez om ów ioną tu książkę P olacy w R osji od  X V II wieku do 1917  
roku. S łow nik b iogra ficzny  sta ją  się w jak iś w yraźniejszy  sposób cząstką  narodow ego 
procesu dziejow ego.

Ks. E dw ard  W alew ander

P olacy  na W schodzie  m ów ią  o sob ie , opracow ał, w stępem  i przypisam i opa­
trzył oraz podał do druku ks. Robert Guz, „Bam ka” Studio K om puterow o- 
W ydaw nicze, Lublin 2000 , ss. 377, ilustracje.

W  lipcu 2000 roku ukazał się ko lejny, XIV już  tom  serii w ydaw niczej M ateriały  
i dokum enty z cyklu B iblio teki Polonii w ydaw anej przez Insty tu t Badań nad P o lon ią 
i D uszpasterstw em  P olonijnym  KUL. M im o iż tytuł now ej pozycji m ógłby sugerow ać 
zupełnie now ą problem atykę, je s t to jednak  w dużej części kon tynuacja  w cześn ie jsze­
go, dobrze ju ż  znanego trzytonrow ego w ydaw nictw a P olacy w R osji m ów ią o sobie. 
W  om aw ianej pozycji w spom nienia pochodzą w szak z n ieco innych terenów . N aj­
ogólniej m ożna pow iedzieć, iż je s t to obszar XIX - i X X -w iecznego  Podola, W ołynia 
i M ałopolski W schodniej.

K siążkę o tw iera ją  w spom nienia urodzonej w 1879 r. na P odolu  A nny M atyjew icz- 
M aciejew icz, które obejm ują przełom  trzech epok h isto rycznych ; okresu  m łodzieńcze­
go w carskiej R osji, czasów  II R zeczpospolitej i P o lsk i L udow ej. A utorka dośw iad­
czyła rów nież „dobrodziejs tw a” w ładzy sow ieckiej, gdy przebyw ając w K ijow ie 
aktyw nie uczestn iczy ła w życiu ośw iatow ym  i relig ijnym . Z osta ła  aresztow ana, 
a następnie zesłana do K otłasu w obw odzie archangielskim . Po kilku latach udało  się 
je j jednak  w rócić w ram ach w ym iany w ięźniów  i zam ieszkać w Łucku. W spom nien ia 
te pisane były z punktu w idzenia osoby głęboko w ierzącej, odczytu jącej całe sw oje 
życie w perspektyw ie w iary.

Na ko le jną część książki składa się pięć opracow ań ks. S tan is ław a T urkow skiego. 
P ierw sze z nich charak teryzuje Lw ów , jako  specyficzny  ośrodek  przen ikających  się 
w zajem nie kultur, w tym  także trzech obrządków  relig ijnych: łac ińsk iego , g reckoka­
tolickiego i o rm iańskiego. O pracow anie to oparte zostało  nie ty lko  na inform acjach 
źródłow ych, ale przede w szystk im  na osobistych spostrzeżen iach  A utora -  kap łana 
ów czesnej arch idiecezji lw ow skiej.

K olejne cztery teksty ks. T urkow skiego  odnoszą się zasadniczo  do terenów  m iasta  
H orodenka w okresie II w ojny św iatow ej. W ybór tego obszaru  nie był p rzypadkow y.



T am tędy przebiegały  szlaki kurierskie prow adzące do gran icy  z R um unią. Podobnie 
jak  w pierw szym  w ypadku, podstaw ą tych opracow ań stały  się dostępne źródła, 
a nade w szystko św ietna pam ięć A utora. U chronił on bow iem  od zapom nien ia zupeł­
nie n ieznane karty z h istorii polskiego ruchu oporu na w schodnich terenach II R zecz­
pospolitej, w tym przede w szystkim  działa lność patrio tyczno-narodow ą, tajne naucza­
nie, a także am atorską tw órczość literacką i ku ltu ra lną  w m ieście.

N astępne w spom nienia autorstw a Józefa  K apuścińsk iego  i A ntoniego L askow sk ie­
go łączy troska o zachow anie w pam ięci w spółczesnych  trag icznych losów  Polaków  
zam ieszkałych na K resach W schodnich w okresie okupacji sow ieckiej i n iem ieckiej 
w czasie II wojny św iatow ej. P ierw szy z nich był w nikliw ym  obserw atorem  ów czes­
nych stosunków  panujących m iędzy Polakam i i U kraińcam i. Św ietny język  oraz ży ­
wa, n iekiedy hum orystyczna narracja spraw iają, iż w spom nien ia  te czy ta się z za in te­
resow aniem , tak charak terystycznym  d la dobrej sensacyjnej pow ieści. Tu jednak  nie 
m a mowy o literackiej fikcji, choć obydw aj autorzy w pew nym  sensie p rzestrzegają  
przed takim  traktow aniem  historii stosunków  ukraińsko-po lsk ich  (s. 214-215 i 257).

Z tymi głosam i korespondują także w spom nienia S tanisław y P iaseckiej (s. 308). 
A utorka dośw iadczyła bow iem  tragicznych chw il, gdy jako  m ieszkanka byłego w oje­
w ództw a lw ow skiego m usiała uciekać przed ukraińskim i nacjonalistam i i szukać 
schronienia z dala od rodzinnych stron. D rugą część om aw ianych w spom nień obej­
m ują obszernie opisane losy jej m ęża, partyzanta w alczącego z bandam i bulbow ców . 
Jednak w jego  w ypadku głów nym  prześladow cą okazała się now a w ładza „robotników  
i chłopów ”, która nie m ogła w ybaczyć tego, że niektórzy Polacy sam i usiłow ali bronić 
się przed UPA. B ezsensow ne rozpraw y sądow e i nie m niej absurdalne w yroki m iały 
na celu udow odnić i uzasadnić z góry przyjęte założenie o w inie zatrzym anego. W  ten 
sposób w cześniejsza w alka o w olność O jczyzny staw ała się dla w ielu „n iech lubną” 
przeszłością, za którą m usieli cierpieć w K raju lub w sow ieckich lagrach.

Te sm utne dośw iadczenia stały się rów nież udziałem  S tan isław a Saw y, E dw arda 
G órniew icza i Jana Poleszaka. W  ich w ypadku now a w ładza po trak tow ała  w szystk ich  
niem al identycznie -  aresztow anie, p rzesłuchan ia  i, z w yjątk iem  E. G órniew icza, 
deportacja  do łagrów  w ZSRR.

K siążka opracow ana przez ks. G uza w dużej części dokum entu je i po tw ierdza 
znane z innych, w cześniejszych opracow ań Insty tu tu  trag iczne losy Polaków  zam iesz­
kałych na terenach w schodnich II R zeczpospolite j. T eksty  są znakom icie uzupełnione 
bogatą dokum entacją fo tograficzną (40 fo tografii). N a uw agę zasługuje rów nież 
bardzo in teresujący w stęp do om aw ianej pracy , gdzie C zyteln ik  n ie jako  stopniow o 
przygotow uje się do poznania n ie łatw ych, je ś li zw ażyć rozm iar n ieszczęść, w spom ­
nień. O m aw iana pozycja w sposób niezw ykle w ym ow ny p rzem aw ia do każdego, kto 
do niej sięgnie. A peluje także, aby nie zapom niano  o pośw ięceniu  tych, k tórzy na 
zaw sze zostali na K resach i przypom ina o ich po lskości.

Pew ne w ątpliw ość m oże jedyn ie  budzić ko le jność zam ieszczonych  w spom nień. 
W ydaje się, że należałoby je  zaszeregow ać w bardz ie j ogólne b loki tem atyczne, 
b iorąc pod uw agę łączące je  zagadnienia. Jednak  nie u lega kw estii, że każdy C zy te l­
nik m oże m ieć w tym w zględzie inne zdanie.

Robert Stopikowski


